Nr. 326. 


| KA NEA TMN | A 1” 44: PZA IZE A A WR 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego”, plac Marjacki 


liezba 6 i 7. 


Przedzłata wynosi we Lvowie rocznie 18 zł. — pół- 
roeznie 9 zł — kwartalnie 4 zł 50 ct. miesięcznie 
1 sł 50 et, za przegyłkę do domu dopłsea się 


2U ct. miesięcznie 


Z. pr esyłką pocztową w państwia austria :kiem, rocznie 
z4 zł — „połroczuie 13 zł = kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie % zł. 


Z przesyłką pocztową za prauicę do całych Niemiec r 'eenie 
50 marok — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. — 
Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


do Francji, 
40 franków — kwartalnie 20 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 


We Lwowie Poniedziałek dnia 23. . Listopada 1596. 


jod. WRONA A | TWĄ | PROOMO p Ra a 


Rękopisów Redakeja nie zwraca. 


Telefon Redatełl 171. 


a = Nz M 4 a WM PDZ 


Z prasy sło wiańskiej. 
Lwów 22. listopada. 


(D. K) Orgsn realistów czeskich, praski 
Czas pisze z powoda znanego oświadczenia mi 
nistra oświaty łautscha w kwestji 
wyższej szkoły technicznej i drugiego uniwersy- 
tetu czeskiego na Morawie: 

„Przyrzeczenie, jakie nam dało minister- 
stwo w Wiedniu, że na Morawie zostanie zało- 
tony uniwersytet czeski i tezhnika czeska, jost 
wymownym dowodem tego, iż na decydujące 
sfery nasze większy wywierają wpływ warunki 
kulturne i oświata, jaką sobie praeą usilną wy- 
robiliśmy, aniżeli wszelka akeja partyjno-polity- 
czna Widzimy, że na Wiedeń oddziaływa siła 
kulturalna narodu czeskiego, Oraz że na niej się 
opierając, moglibyśmy z czasem uzyskać konce- 
sje prawno politycznej i państwowej natury. 

Z tego faktycznego stanu rzeczy wypływa 
ważna nauka dla polityki, czeskiaj i taktyki 
klubu czeskiego w Wiedniu. 

Z drugiej strony atoli niemniej w»żna po 
winrismy wyciągnąó konsekwencje dla akcji na; 
szej w kreju. To oświadczenie rządu napawa 
nas radeścią, bo dwa nasze najgłówniejsze po- 
stulaty szkole posunęły się znacznie naprzód 
Zasługą w pierwszym rzędzie jest to uczonych 
naszych mężów, gdyż niemsłych zaiste rzeczy 
dokonano u nas na polu nauki, piśmiennictwa i 

tuki, 

a Wywalezeniem drugiego uniwersytetu i te- 
chniki postępujemy w myśl programu narodowe- 
go budzicieli narodu czeskiego, których hasłem 
było: „w pracy i wiedzy leży nasze zbuwienie”. 
Politykę t prowadzili nasi prowodyrzy i bez 
zejmn i bez posłów. Zaskładali muzea, Matico, 
czasopisma naukowe, aby wychować pracowni- 
ków. Palacky w roku 1852 zrozumiał, że nam 
potrzeba słownika naukowego, ponieważ kto nie 
podąża sa swymi sąsiadami, cofa się i zginie 
nieuchronnie. 

Na tem polegało w zrozumieniu ojców na 
szego: narodu pojęcie realne patrjotyzma, że 
wartość narodowości podwyższa mię tym sposo- 
bem, iż każdy członek narodu ma podwyższać 
wartoś: swą własną w tym kierunku, który so 
bie obrał. 

Dobry literat, dobry ksiądz, dobry urzę- 
dnik, dobry lekarz, dobry nauczyoiel, dobry 
rolnik, dobry rzemieślnik — oni to powiększają 
wartość narodowości i jej treść, nie deklamacje 
i pieśni. 

Dziś, kiedy założenie uniwersytetu czeskiego 
na Morawie jest tylko kwestją czasu, warto się 
zastanowić, czy jesteśmy na otwarcie tej insty- 
tucji przygotowani. Minister (Cłautsch uczynił 
nam zarzut: jeszcze moiej aniżeli pieniędzy, ma- 

my osobistości vdpowiednich, którymi dałoby 
się obsadzić kutedry uniwersytetu czeskiego. 
Pytamy się naszej najwyńsBzej instytucji nauko- 
wej caeskiej akademii, co uczyniła, aby ułatwić 
utworzenie uniwersytetu? Madjarska akademja 
umiejętności w krótkim stosunkowo czasie wy- 
dała tyle dzieł naukowych, że one ludziom, po- 
święcającym się wyższym studjom, dały sposo- 
bność wykaztałcenia specjalnego się w języku cj- 
czystym, Bez akademji umiejątności nie są mo 
żliwe uniwersytety. Czy nasza akademja coś- 
kolwiek w tym kierunku uczyniła? Niestety nic. 
Instytucja ta ma nazwę akademji, ale w grun- 
Cie rzeczy jest ona pensjonatem p Hlavki. 
Sześć lat istnieje, ale w czasie tym nic nie u- 
czynła dla wychowania m'odych pracowników, 
którzyby mogli być materjałam sapasowym dla 
drugiego czeskiego uniwersytetu i techniki. 

Jeżeli stosunki w akademji czeskiej nie 
zmienią się na lepsze, zzstaną nas uniwersytet i 
technika morawska nisprzygotowanymi Rząd 
wypełnia wobec nas 
atcli wobec e: mych siebie zaniedbuje my.“ 
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Ssczęściem dla sprawy Szymona, kundysy 
tej nocy rozdrażnione były hałasem, który pa- 
nował w jednej z zegród. Rozlegały ię tam 
kpiewy i krzyki, tupanie ciężkich nóg i dźwięki 
skrzypiec. 

Leśniczy s setnikiem przesadzili jeden i drugi 
płot, szpereli po gumnach i szopach, a psy 
wciąż ku hałaśliwej zegrodzie zwracały pyski 
i wyły do wtóru dzikiej uciesze. 

Pod węgłem jednaj stodoły, w słomie, set- 
nik znalazł coś ukrytego. Było to drzewo, ale 
lipowe. 

— To z grafskiego, od Niemców! — mru 
knął obojętnie. Potem Szymon wyssperał w ciom- 
nym kącie podwórza cały ul, ale też minął obo- 
> WAP z Dubinek kradzieże leśne upra- 
wiała jako proceder i fach, więc każdy z sąsie- 
dnich majątków szukał swojej tylko własności, 
o innych się nie troszcząc. 

W trzeciej zagrodzie nio nie znaleśli. 

— Jednakże stary Adam „nuejsprawiedliw- 
— zauważył setnk. 

— Dlstego że jego wnuk tylko swierzynę 
kradnie, całe życie pa cudzych lasach się włó 
csao, A dniezozyna, Aatolga, nie me osasu ani 
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założenia , 


swój obowiązek, „My 89 i 
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M. Dukes, H Schaler, A. Oppelik's Nachf., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 
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Wydawcy i właściciele: 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Rarański i Mieczysław Schmitt. 


węgierskich, 
Novine : 

„Serbowie węgierscy dzielą sią tak samo jak 
Serbowie w królestwie na trzy stronnictwa: li- 
berałów, radykałów i madziarofilskich kleryka- 
łów, czy też wiernokonstytueyjnych. 

"Niema wątpliwości, że u nas w królestwie 
Bą stronnictwa rzeczą zbytku, że u nas etron 
nictw być nie powinno, ponieważ stronnictwa 
nas rozdwajają i przeszkadzają wspólnej pracy. 
Ale jeszcze gorzej, że stronnictwa takie istnieją 
wśród Serbów węgierskich którym grozi zaguba 
ostateczna od rządu madziarskiego, a którzy radzi 
są, że wśród nawały inadziarskiej i szowinizmu 
| madziarskiego, wolno im głowę na karku nosić. 

Dopóki Serbowie węgierscy byli pomiędzy 
sobąjzgodni, dopóty głos ich cob znaczył w Ea 
ropie i Madziarzy obawiali się nad kwestjami 
serbskiemi przechodzić do porządku dziennago; 

: odkąd powstało nieszczęśliwe rozdwojenie, Ma- 
dziarzy im przed nosem drzwi swego sejmu zam 
knęli i od'ąd też nie odzywa sę ała serbski na 
tem miejscu, skąd go słychać w całym Świecie. 

Ala nietylko w sejmie węgierskim stracili 
Serbowie mandaty, dostali się oni do mniejszości 
w kosgresia cerkiewnym, gdzie przowodzą po 
myśli Madzisrów tacy Serbowie, którzy poczucia 

narodowego nie posiadają wcale i których ma 
dziaryeaoja jest tylko kwestją czasu. 
niemadziarskich w Budapeszcie, niestety na pró- 
bach tylko się skończyło, a dziś organ liberałó w 
| Zastava i organ radykałów Branik, wiodą po- 
między sobą polemikę, kto zawinił, że do poro- 
znmienia nie przyszło. 

Nam Serbom w królestwie drogimi są jako 
bracia jedni i drudzy, my im to tylko powia- 
damy: strzeżcie się, bracia, wszelkich rekrymi 
nacyj. Co kiedyś było, zapomnijcie, niechaj jeden 
drugiemu winy prsebaczy i imiejcie zawsze przed 


Wprawdzie oba stronnictwa narodowe, libe 
ralne i radykalne odbyły w sremskim Karto- 
oczyma smutny stan, w którym wasz i naaz do 
bry lud serbski się znajduje. 


rozpisują się białogrodzkie Male 


wacu zjazd, na którym miano porozumieć się co 
do wspólnego programu i wspólnej akcji na przy- 
szłość, zdecydowano się również wysłać delega- 
tów wspólnych na t. z. kongres narodowości 


Korespondencje. 


Kucityba 16. października. 
I znów tylko smutne wieści donieść wam 
mogę z „raju brazylijskiego". Nie „raj“ to, jak 
twierdzą ajenci namawiający lud do emigracji, 

| lecz ziemia przesiąknięta już krwią i łzami bie- 
dnych wychodźców, zasłana mogiłami tych, któ- 
rzy zmożeni ciężką pracą, gorącym klimatem i 
chorobami przez ómierć uwolnili się od piekła na 

| ziemi. Gdybym chciał opisać wszystkie opowia- 
dana tu historje o nędzy wychodźców galicyj- 
skich, musiałbym spisać całe tomy. Ciągle nad- 
chodzą nowe, ponure wieści o nędzy biednych 
wychodźców. o wymieraniu całych kolonij. Wy: 
cbodźcy dostają tu wprawdzie od rządu ziemię, 
ale są to przeważnie graota skaliste, nienro- 
dzajne, na których najcięższa praca nie wyda 
żadnych owoców. Nadto stosunki tu są niemo 
źliwe. Emigranci nie znając języka, nigdzie nie 
mogą nie dla siebie wykołatać i muszą ze strony 
Brazylijczyków znosić najrozmaitsze nadużycia, 
przeciw którym nie poradzić nie mogą. Źołnierze 
brazylijscy znęcają się nad żonami i córkami 
emigrantów; młodych mężczyzn przemocą pory- 
wają i zmuszają do służby w wojsku. Upały 
i ukąszenia much jadowitych mocno się im dają 
| we znaki, ciało im puchnie i tworzą się rany, 
| wskntek "których niezdolni są do pracy. Pracę 
» powodu nieznajomości ięsyka trudno bardzo 
im dostać. Wielka śmiertelocść punuja wśród 
dzieci; starsi zsé przeważnie umierają na malsrję 
lub na wycieńczenia z» powodu ciężkiej pracy, 
i niedostatku jadła. Zmarłych Rusinów władze 
kościelne brazylijskie nie pozwalają grzebać na 
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sił tem się zująć. Och taka sprawiedliwość I — 
mroknął Szymon. 

| — Ten Hipek ich strzola, jukby „co* 
,gnał! Onegdaj u muie kanę w sieni zastrzelił. 
i A dziewcsyna okrutnie „dowcipna“ do wsg-lki<j 

roboty. 

| — Jęedza! — krótko 
| Ssymon. 


W eswartej zagrodzie spłoszył ich pies, mu- 
sieli długą chwilę przetrwać nierushomie u płotu, 
aż się uspokoił i odtiegł; w piątej ruch był na 
gumnie. Dwóch ludzi narządzało wóz do ja- 
„kiejs podejrzanej wycieczki nocnej i rozmawiali 
spekojnie : 

— To Aatolka spotkała tego rakarza? 

— Aha, i wystraszyła, że jedzio na prze- | 
szpiegi | 

— Niech sobie u nas trzęsie, nawet wrót nie 
; zamkną. 


— Wrócimy do dria? 


streścił swe zdanie 


— Hej, jeszcze się prześpimy. 

— A suche te tarcice ? 

— Jak pieprz 

— Żydy mocno śpią ? 

-— Jak co i posłyszą to udawać będą sen. 
Już oni mnie znają i nie zaczepią. 

— Wicka nie bierzecie ? 

— Choroba na niego. Zaręczyny swe pra- 
| wi! Jakby nie dość było dwóch kobiet w domu, 
| žeby starczyło wwarów na cały dzień. My się 
z nim o to dziś poswarzyli. Nawet umyślnie 
w drogę ruszam, żeby tam nie iść, na te głupie 
zrękowiny. Marcin też się kędyś powlókł z Hip- 
kiem Adamów, więc kiedy oni takie harde, sa- 
robimy s wami, kamie, a im bądsie figa. Zobaz 


cmentarzu, gdyż nie uważają ich za katolików. 
Widocznie księża „brazylijscy nie wiedzą nie 
o naji Oto mniej więcej prawdziwy obraz nędzy 
brazylijskiej. Wprawdzie napływają do was listy, 
malujące tutejsza stosuaki w „tęczowych barwach, 


; ala to są przeważnie listy pisane przez ajentów, 
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, rzekł Szymon. 


| 


a obliczone tylko na wzmocnienie prąda emigra 
cyjnego i na obałamucenie włościan. 

Jak zaś żajenci emigracyjni wyzyskują w nie 
ludzki sposób emigrantów, niech posłuży fakt 
następujący, o którym doniosły tątejsza dzien- 
niki: miemiseki Beobach'er i polaka Polonja. 
Austrjacka misja w. Buenos Aires otrsymała 
dnia 14 sierpnia br. telegram od konsalatu au- 
strjackiego w Montevideo, iż tam przybył tran 
sport emigrantów z Galicji, któ-ych władze emi: 
gracyjne nie chcą przyjąć i wpuścić do kraja. 
Kierownik misji polecił telegraficznie konselow:, 
aby się zajął emigrantami i sam pojechał do 
Montev.deo. Konsil tymczasowo pomieścił emi 
gantów w uresztsch gminnych, gdzie ich kiero- 
wnik misji zoalazł w największej nędzy. Biedni, 
na pół nadzy i g'odni, bsg grosza w kieszeni, 
nie mogąc się z nikim rozmów Ć stali bezradni 
i załamywal! rące, błagając o pomoc i chleb. 
Było ich do 50 osób, wszyscy z Galicii z powia- 
tów zbaraskiego i rksłuckiego. Naczelnika misji, 
który do nich przewówił po polsku, uważali za 
swego zbawiciela. Kobiety i dsieci, a nawet nie 
którzy z mężczyzn rzucali się mu do nóg i ca- 
łewali jego kolana. Naczelnik misji kazał dać 
im żywność i gorąco zajął się ich losem. Padli 
oni ofiarą niesamiennego ajenta, którego nie znali 
nawet nazwiska. Zapłacili mu za podróż od 030- 
by po 300 zł. Os'atnie swe pieniądza wydali 
podczas podróży na okręcie Celem ich podróży 
była Parana. Ajent w Genui kupił dla ni h;bile- 
ty; wszyscy mu wierzyli ślepo. Parowiec zawiózł 
ich do Marsyji, gdzie przesiedli Się na statek 

„ltelia* i w dalszą puścili się drogę Statek je- 
dnak wcale ich me wysadaił na ląd brazylijski, 
tylko popłynął do Montevideo, gdxie emigranci 
wysiedli. Dzięki więc tylko niesumienności ajenta, 
który ich oszukał, mówiąc. że jadą da Brazylii, 
dostali się oni do stolicy Urugwaju, gdzie ich 
przyjąć nie chciano. Ponieważ łatwiej było wy- 
słać ich do Argentyny, przeto naczelnik misji 
chciał ich tam wszystkich wysłać. Niektórsy na 
to się sgodsili, inni gabie chcieli, pragnęli bo- 
wiem dostać się do Parany, gdzie mieli kre 
wnych lub znajowych. Za staraniem  brazylij- 
skiłgo posła w Montevideo wysłano ich wreszcie 
do Parany. Kilku z tych wychodźców prsybyło 
do Kurytiby i tu opowiedziało swe męki i bole. 

Emigranoi padają ofiarą nietylko ajentów, 
lecz także wyzyskują ich w niesnmienny sposób 
właśni ich rodacy. Prym wśród nich wiedzie 
niejaki Dmytro Dsendrowski z Damytiowa koło 
Bóbrki. Za jego namową i poradą wybrało Big 
mnóstwo ludzi do Brazylji, a w końcu i on sam 
przywędrował Dodać należy, że ten Dzendrow- 
ski przeszło rok cały namawiał chłopów do wy- 
chodźtwa do Brazylji, dowodząc im, że sum już 


tam był i widział, jak tutaj ladzie odrazu stają ` 


się bogaczami i że tutaj jest cesarzem arcy książę 
Radolf, który nie umarł, 
Brazylji, gdzie opiekuje się chłopami. i daje im 
czego tylko dusza zapragnie. Wyrabiał więc lu 
dziom karty okrętowe. tj. pisał listy do Nods- 
rego, do Udiny, za co kazał sobie słono płacić, 
Wiadomo, że do grudnia 1895 r. był dla emi- 
grantów galicyjskich do Brazylji przejazd bez- 


płatny, później już trzeba było płacić: on jednak ' 


wszystkim powiadał, że przejazd nadal jest 
wolny, tylko „pany“ nauwyśloie tak gadają, aby 
ladzie nie jechali. Przez to setki włośc'an spro- 
wadził na żebraków, bo gdy sprzedawszy wszy- 
stku co mieli, przybyli do Udine, przekonali się, 
że kart bezpłatnych już nie ma. Żandarmerja 
dowiedziawszy się o tem, chciała go aresztować, 
on jednak ndał, że jest śmiertelnie chory, spro- 
wadsił księjzs, wyspowiadał się na śmierć i wi- 
dząc, ż8 żandarmi pilnują go dzień i noc, wstał 
z łóżka, położył ma swe miejsce syna, ogolił 


lecz przeniósł się do | 


i 


| wadzi ogródki 


wasy. przebrał się w szaty kapłańskie i umknął 
do Udiny. Ztamtąd dopiero pisał niestworzone 
rzeczy do chłopów, aby jsk najprędzej przyjeż- 
dżali, bo općźniwszy się, już nigdy nie będą w 
Brazylji i Rudolf ich nie przyjmie. Za pisanie 
, tych listów płacił mu Nodari. Dsendrowski sam, 
! jak mógł, w barakach skubał emigrantów, aš 
wreszcie kciągnąwazy swą rodsinę, przyjechał 
z nią do Kurityby. Chłopi zwerbowani przeź 
niego, prsybywszy do Brazylji, ocknęli się — 
niema arcyksięcia Rudolfa i niema tego raju, 
o którym im w Galicji mówiono. @åy Dzen- 
drowski także przybył do Kurityby, chłopi za- 
nieśli na niego sksrgę do władz brazylijskich, 
ale one nie były kompetentna do wyrokowania 
w tej sprawie. Chłopi przeto xaczęli szemrać i 
grozić Dzendrowskiemu Śziercia. I w samej rze- 
czy, strzelano ta do niego. Widząc, że to nia 
żarty, cichaczem wyniósł się z baraków, dzieci 
pooddawał do służby, a sam wyjechał do Rio 
Negro. skąd pisze listy do Galicji do krewnych, 
aby mu przysłano pieniądze na powrót, bo i on 
nie jest zadowolony z twego pobytu w Brazylji. 

W tych dniach przeniesiony został z Rio 
Negro na stałe do Kaurityby, Lwowianin, p: 
Aleksander Enzinger, urzędnik kolejowy. P. Ea- 
zinger przybył jaż ze swą rodziną do Kurityby 
i objął swe czynności na stacji kolajowej. 

Redaktor tutejszej gazety polskiej p. Mie- 
czysław Radziszewski, syn profesora lwowskiego 
uniwersytetu, wyjechał inè? s Karityby na pə 
sadę rządową, a redakcję Polonji prowadzi 
Lwowianin, p. Aleksander Smokowski. 

Przybyło tu z Galicji trzech księży i otrzy- 
mali jaś od biskupa parafja Ks. M. Szostkie- 
wicz otrzymał parafję w Tomas Coelho, ks. Fróg 
w St. Mateuszn, a ks. Wróbel w Agua Branca, 
W St. Matenszu przeto już jest dwóch księży 
polskich ks Frég i ks. Ludwik Przytarski. 
Z końcem b. m roapoczną się nabożeństwa pol- 
skie w farze kuritybskiej. 

Daia 18 bm odbędzie się tu zgromadzenie 
wszystkich austrjackich poddanych zamiesskują- 
cych w Karitybie. Celem zgromadzenia jest po- 
rozumieć się nad uroczystem preyjęciem konsnia 
austrjackiego p. Pola, który w tych dniach tu 
przybywa. 

Dnia 14 bm., gdy byłem na poczcie w Kn- 
ritybie, prosił mnie urzędnik poestowy, abym mu 
przeczytał adres na jednym z listów, adresowa- 
nych po polsku List był z Galicji, z Pomorsan 
z pod Przemyślan, adres zaś na nim brzmiał jak 
następuje: „Do urzędu nacjonalnego Rzeczy- 
pospolitej „Brazylijskiej w Kuritybie*. Kto pisze 
i po co nie wiadomo, lecz łatwo się domyśleć, 
że to musi być jakiś wieśaiak, który listownie 
prosi zapewne rząd tutejszy o bezpłatny przejazd 
z Galicji do Brasylji. A. S. 


D wudziestopięciolecie seminarjów 


nauczycielskich. 


Lwów 21. listopada. 

Dragi i ostatni dzień jubileuszu rorpoczął 
się wczoraj rano nabożeństwem żałobaem, od- 
prawionem w kościele PP Benedyktynek łaciń- 
skich za dusze zmarłych nauczycieli semina- 
ryjnych i seminarzystek O godzinie 10. nastą- 
piła druga część cbrad referatowych zjazdu 
semiaarzystek: 

P. Grotowa mówiła o ogródkach fre- 
błowskich i postawiła następujące trzy wnioski : 

1. Wnieść petycję do rady szkolnej krajo- 
waj o wyjednanie w ministerstwie oświaty, by 
freblówki, posiadające patent na mistrzynie 
ogródków mogły samodzielnie zakładać i pro- 
prywatne, oraz by mogły zaj- 
mować posady kierowniczek przy ogródkach 
miejscowych baz świadectw dojrzałości. 

3. Wnieść podania do rady szkolnej 
wei, aby freblówki mngły 
nacczycielek wie skich. 


krajo- 
otrzymywać posady 


+ «zły Go to znaczy starszego nie ssanować. Oho | 


, Dajcie zo klaczy pić, a ja po siekierę wstąp'ę. 

— A pecóż siekiera do desek ? 

— A na żyda, jax spać nie zechce — tam 
ten odparł, śmiejąc się złowieszczo. 

Szymon satnika tracił, jak cienie posunęli 
„się dalej. 

— Makarewicze wnet całą „ryzykę“ stracą, bo 
się podzielą — rzekł chłop. — Ano, chwała Bo- 
gu, bo żeby dlużej potrwali w takiej sile, to al- 
boby nas zjedli, alboby ich po jednemu ubyło. 
Nie było już mocy do wytrwania. 


— Podzielą się, albo ich sąd podzieli | — 
— Bo niedoczakanie, bym ja im 
dopuścił długo jeszcze rozboje popełniać. 


Setnik głową pokręcił niedowierzając, ale 
milezał. Krzyż wielki, czarny stał przed nimi: 
punkt zboray. Stanęli przy nim, strapieni niepo- 
wodzeniem poszukiwań. 

— Trzeba będzie wrócić w dzeń — rzekł 
setnik. 

— Doczekamy ranka| — odparł spokojnie 
Szymon. 

Chłop na tą wiadomość przykucnął na zie- 
mi, otalił się szczelniej świtą i stęknął niezna- 
cznie. Nie buntował się na zły los, ale chłód, 
deszcz i ciemność postanowił znosić stoicznia. 
Tylko jaś zupełnie stracił do gawędy ochotę. 
Czekali tak długą chwilę, gdy wreszcie szmer 
się rozległ za płotem i cichy szept starosty : 

— Panoczku, jest dębina. Dziesięć sztuk | 

— Strażnicy. mówili o siedmiu ale i te trzy 
pewnie daleko od tamtych nie rosły. Gdzieście 
znaleźli ? 


— Pod strzechą leżą, od sadu, w zagrodzie 


tych niby waszych a inaen arenada A nA nii Ayi BAK OPEN MEW Jka; ksów. Ot, t tam, gdzie grają. 

— No, to chodźmy I 

— Będzie rozbój ! — szepnął Makar. 

— Nie obejdzie się! A jakże! — odparł 
Szymon obojętnie, przodując gromadce. Po 
chwili się okejrzał. 

— Nie ociągajcie sią Nie stanie się nikomu 
z was żadna krzywda. Doprzysięgam to wam | 

Chłopi w milczeniu przyspieszyli kroku. 

W oświetlonej zagrodzie nikt się t kich go- 
ści nie spodziewał. Towarzystwo dość liczne 
i stosownie do wesołej uroczystości podochocone 
zabawiało się właśnie tańcem i hałaśliwą gawę- 
dą. Obiedwie izby mieszkalne i kuchnia pełne 
były po brzegi. Matrony i starsi mężczyźni ob- 
siedli wokoło ławy, stołki, kufry, przyglądając 
się uciesze młodzieży. 

Szymon stanął w sieni, zajrzał do izb, po- 
tem do kuchai i tam się skierował, wprost na 
niemłodego mężczyznę, który, otoczony gronem 
szlachty, coś dowodził gwałtownie gestykulując. 

Tak byłi zajęci rozmową, że wejścia Szy- | 
mona nie spostrzegli, aż dziewczyna młoda za- 
jęta w kuchni krzyknęła przerażona: 

— Szymon | 

— Bzymon | 

Wtedy tamci się obejrzeli, i nagle mówca 
umilkł, reszta zwróciła się do leśniczego z gro 
* ¿nym pomrukiem. 

On, jak zawsze obojętny, głową skinął w 
stronę mowcy i bez powitania rzecz zagaił. 

— Przyszedłem tu po dziesięć sztuk dębi- 
ny. które zeszłej nocy wasi synkowie w dwor- 
skim lesie ukradli. 

— Łies:| Żadnej dębiny u mnie niema | — 
odparł ssiąchoio, porpwając się gd stolin. 


l 


3 Wnieść podanie do rudy miasta Lwowa, 
aby przy wszystkich szsołach lwowskich ntwo- 
rzono ogródki freblowskie, na wzór tego, jaki 
już ma szkoła im. Zimorowicza. 

P. Machczyńska wygłosiła referat 
o potrzebie założenia drugiego seminarjnum żeń- 
skiego we Lwowie. Postanowiono w tej sprawie 
wysłać petycję, którą podpisze prezydjam zjazdu 
i wyszle do rady szkolnej krajowej. 

Nastąpił odczyt p. Niwińskiej na te- 
mat: o ile nauczycielka ludowa może się 
przyczynić do rozwiązania kwestji włościańskiaj. 

Popołudniu odbyło się dragia publiczne 
wspólne zebrania członków gron nanczycielskich 
i byłych seminerzystek. Najpierw sekretarz 
zjazdu prof. Świechło odczytał telegramy 
gratulacyjne, poczem dr Żuliński odczytał 
rezolacje, powzięte przez 5 ekeje zjazdu gron 
nauczycielskich, 

Wałniejsze s owych żądań domagają się 
pomnożenia seminar'ów żeńskich .i udzielania im 
równego z męskiemi poparcia, reformy nauko- 
wych planów seminaryjnych, urządzenia przy 
najmbisj we L-owie i Krakowie osobnych +e- 
minarjów dla nauczycieli szkół wydziałowych, 
lub choćby tylko paralelek przy zakładach już 
istniejących, dla nauczycielek zas lub nauczy- 
cieli, chcących poświęcić się neukom  przyro- 
dniczym lub agronomji, utworzeria posad asy- 
stentów przy odpowiednich katedrach semina 
ryjnych, nakoniec uczynienia nuuki śpiewu i 
gry na fortepianie i skrzypcach przedmiotem o- 
bowiązkowym. lane postulaty, mniej w:żre, 
lub mające zbyt specjalne znaczenie, pomi- 
jamy. 

Po odczytaniu rezolucyj sekcyjnych przewo- 
dniczący dyr. Wimpeller zamkuął 
krótkiem prsemówieniem, poczem objęła przewo- 
dnictwo papi Machczyńska i odbyło się za- 
kończenie zjszdu byłych seminarzystek. 

Rezolacje zekcyjne odczytały sskretarki pp. 
Paklerska i Rudnicka, przewodnicząca geb po- 
dziękowała uczestniczkom, byłym uczenicom 
swoim, zz udział w zjeździe i pracy, dowodzą 
cej ich zna emości potrzeb społecznych oraz za- 
pałn dla spraw publicznych i słowam': „Do 
jak najrychlejszego ponownego aobackemal 
zamknęła pani Machczyńska obrady zjazdu. 


O g. 6 zebrało się w sali „Koła literackie 
& przeszło 50 uczestników zjazda na koleżeń- 


te pożegnalną ucztę. Z rady szkolnej _obəcni 
byli pp B. Baranowski, Dziedzicki, Dasestrzsń 
ski i poseł Birwihski. Naturalnie gia cbeszło 


sią bez toastów. Pierwszy toast wniósł p. Win- 
paller z Krakowa na cześć Lwowa w ręce p. 
M. Baranowskiego. Następnie w długim szeregu 
wznosili toasty pp. Miohałowski, B. Baranowski, 
Sokalski, Barwiński, dr. Żaliński, Zabczewski, 
ks. Stefanowicz, Turczy ński, Ś w.echło, Warmski 
i ks, Wołcez. 

Podczas bankieta kursował wśród uczestni- 
ków humorystyczny spis potraw p t. „Konferen- 
cja padagogiczno gastronomiczna, urządzona z 
powodu ówieróćwiekowego jabilsuszu zsłożonia 
saminarjów nauszycielsnch w Galicji, w dniu 
31 listopada 1896 w salach Koła litera 
ekiego.* 

Wódka nazwana jest w tym spisie: „C, 
H, O, środek pedagogiczny, używany przez An- 
glików, Niemców i inne europejskie narody do 
szerzenia kultury wóród kadjan, Negrów i in. 
nych dzikich plemion“. Wino nazywa się: Oka- 
zy kryształu górnego, napełnionego płynem, 
który na podstawie dochodzeń chemicznych za- 
wiera raz na sto wypadków produkt fermenta- 
cji alkoholowej z vitis vinifera, zresztą atoli 
fuksynę, anilinę, glicerynę, alkchol s fuzlem, cu 
kier ołowiany, arszanik, kwas octowy i wcdę* 


3 


Przedstawienie wczorajsze dane ku uczcze- 
niu jubileuszu seminarjów naaczyciełskich, »ło- 
żone Z wię och EE r a a E M RRC OWA pióra St. Rossowskiego,i żywego 

Ef 2; LT RKWT , 
| — Jost, kiedy ja mówię! —- twardo, ostro 
' głos podnosząc, rzekł Szymon 

Jaden z obeonych, suchy, kościsty starzec, 
naprzód wystąpił. 

— Jeśli tak i jest, to dziś nie czas najeż 

| dżać na dom, gdzie ludsie się zebrali na ucie- 
chę i despekt czynić własnej rodzinie. Chamy 
tak robią, i nie dziwiłbym się, żeby was tu jak 
chama poczęstowali! Ot co jest! 

— Chsm jest, kto kradnie, a w moim ro 
dzie złodziejów nie było, więc ja tu rodziny nie 
mam. W uciesze też nie przeszkadzam i wiele 
crasu gospodarzowi nie zsjmę. Tyle tylko, co 
pieczęcie na kradzionem drzewie położyć i poli- 
cyjny protokoł spisać. 

Nie unosił się, ani obrażał, ani znać było 
po nim strachu, mimo, że już wokoło niego sku- 
piło się wszystko, co było w chacie. 

Mętczyź i, rozpaleni trenkiem i nienawiścią 
silni, potężni, i kobiety zapalczywe a złe, A 
do klątw i wymyśłań. 

Pierwszy przyskoczył drab rudy i czerwony, 
któremu wargi drżały od pasji. 

Ja kradł twoje dęby! Ja, ja! powtórz! 


Szymon, do gospodarza zwrócony, powoli, 
simno przemówił: 

— Dwa razy synków waszych pojmano 
w borze, i ostrzegałem was, byście im oszczę- 


dzali kryminału. Teraz na sąd pójdziecie, bo już 
się miarka przebrała. Proszę wyjść ze mną do 
dębów | 

) — Do jakich dębów? Ja nic nie wicin! 
Rozbój, napaść! To ja was zaskarzę o potwarz. 


=- =- — 


(Qiqg dalssy nastąpi). 
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| Eear sq „Ya Tą wiam s" owa "r wia wa a | 


obrasu układu prof. Rybkowskiago i „Sprzedanej ; 
narzeczonej” — savałniło szczelnie salę teatralną. 
Prolog wypowiedziała pani Stachowics cokolwiek 
blado, mimo to jednak przyjęto go oklaskami, 
których więcej posypało zię po ukssania Się 
obrasu s żywych osób przedstawiającego „Prsos ` 
oświatę do wolności”, nie dość skoncentrowanego | 
w ugrupowania, ale miłego dla oka i sympaty- 
osnego dla swej myśli. 


„Sprsedana narseczona* poszła gładko, dsięki | 


wdzięcznej Marynce, która panna Bohnssówna 
s niesmiennem śpiewa p^» odseniem, pana Jerzy- 
nie dysponowanemu wczoraj bardzo szczęśliwie, 
wresscie pp. Orzelskiema i Boguckioma oras 
reszcie śpiewaków. Tańce powtarsane — opera 
zaś sama wielu słachacsom, którsy ją po ras 
pierwszy słyszeli, podobała się nadawycsajsie, 
wogóle saś oklaskiwano ją wczoraj żywiej niż 
kiedykolwiek. Posiada ona niezaprzeczenie wielką 
siłę atrakcyjną, która niejednokrotnie przyjdzie 


jesscze dyrekeji teatru s pomocą. 
nr" ESPON "EJ A A zzz p E oj 


AKRONIAA. 
Djarjusz lwowski 
Poniedziałek >o. sistopada. 


Teatr hr. Skarbka: .'1am prawo kochać“, ko- 
medja Maksa Nordana. Początek o godzinie 7. wie- 


czorem. 
Kalendarz. Poniedziałek (23.): Klemensa p. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 26, zachód o 
godzinie 4. minut 8. 
Katedra lwowska rzym kat. została już 
zewnątrz, mianowicie, od strony rynku, zupełnie 


odrestaarowaną. 
„0 ludzie” wygłosi odczyt w wielkiej sali ratu- 


szowej dnia 1. grudnia pani Marja Konopnicka. 
Będzie to pierwszy występ poetki na pu- 
blicznej trybunie w naszem mieście. Dochód z od- 


czytn, przeznaczyła prelegentka na rzecz pomno- 


żenia bibljoteki Czytelni dla kobiet. 

Przeciw propozycji rady miejskiej w sprawie 
święcenia niedzieli rozpoczęła się we Lwowie akcja 
ze strony stowarzyszenia Głal. Kieinhandelsschute- 
verein, które zwołało wczoraj wieczorem do sali ra- 
tuszowej pierwsze zgromadzenie. Audytorjam  skła- 
dało się se stu osób. Obrady zagaił antykwarz p. 
Menkes, pcc em na przewodniczącego powołano by- 
łego bandażysię p. Porjesa, a na sekretarza kandy- 
data adwokackiego dra Griinberza. Referent, młodziutki 
dr. Gabel, w półgodzinnym wywodzie starał się do- 
w.eść, że propozycja rady miejskiej, wedle kiórej 
sklepy kupców żydowskich miałyby być w niedzielę 
zamykane od g. 11. rano posząwszy na cały dzień, 
utrudni im w wysokim stopniu walkę konkurencyjną, 
a mie jest wynikiem faktycznej potrzeby, gdyż kupcy 
żydowscy nia trzymają chrześcjsńskich pomocników, 
którzyby musieli o go. 11. udawać sig na naLożeń- 
stwo do kościoła. Sądzi zatem, że sklepy żydowskie 
powinny mieć prawo handlowania od g. 7. rano do 
g. 1. w południe i proponuje wysłanie w tym duchu 
wystylizowanej petycji do nain'estnictwa, wyrażając 
przytem nadzieję, że zechce ono zrewanżować się ży- 
dom za przysługi oddawane rządowi podczas wybo- 
rów. Gdyby namiestnictwo uznało za Biosowne zsoli 
daryzować się z opinją rady miejskiej, w takim 
rasie żydzi potrafią mu pokazać pazary. Oświad- 
ezywszy jeszcze, że inteligencja żydowska stoi zupeł- 
nie po stronie żądań kupców i zapowiedziawszy, że 
w dalszym ciągu ody,izie się cały szereg zgroma- 
dzeń dla zaprotestowania przeciw uchwale lwowskiej 
rady miejskiej, otworzył referent dyskusję. Po kilku 
przemówieniach w języku polskim i w żargonie po- 
wzięto rezolucję w duch: wzmodów p. Gabla. 

Zima tegoroczka wśliznęła się w mury Lwo- 
wa tak jakoś po cichu, że aniśmy się spostrzegli, 
jak miękki, puszysty śnieg pokrył na stałe już 
wierzohołki gmachów, dachy Xamiesie i opustoszałe 
ogrody. Ponieważ jednak przytem wszystkiem tempe- 
ratura jest też łagodną, przeto na ulicach od kilku 
dni panuje niemiłosierne błoto, a na chodnikach 
mamy tyle wody, że spacer bez kaloszy należy ze 
względu na łatwość nabawienia się kataru do dzieł 
prawie heroicznych. Ten stan nie potrwa prawdopo- 
dobnie długo. Zwykłą koleją rzeczy nastąpią lada 
dzień przymrozki, a razem z nimi gołoledź  pożą- 
dana wprawdzie dl» donżuanów, pragnących robić 


DROBNE 0GŁOSZESIA. 


JDeniesienia rozmaite; 
po 17|, eenta od wyrazu. 


v dobrym stanie 


ertepian króti 


z powodu wyjazd: *kru7 "a sprzeda- 
Ria. Ulica Sapiehy 31 i p= w. 
emecnik handlewy obesnany 


dobrze z czynnością piwniczbą, po- 
trzebny je:t zaraz do handlu Mieczy- 
sława Musiała w Bałzie. 833 


W n»y długie po słr. 15 i 16 

fotelows po złr. 24 i 28, nasia- 

done po ałr. 6 i 7.50. Klozety pokojowe 
po złr. 850, 37 i 30 


poleca 


PIUTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie. =se Kepi- 
tulay 1, (naprzeciw Kstedrj). 


szczęścia”, mie jast kabała lub pasyan- 
sem tylko faktyeznie podajo wacys ko te 
éo człowieka uszczęśliwia; za nadesła- 
niem 20 et. do Bióra „Impressa“ Lwów 
wysyła się każdemu. Także de nabycia 
wa wzzystkich księgarniach i antykwar- 


niach. cząpki, 
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najlepszą bieliznę męzśą i dziecięcy 

z pierwszej renomowanej fabryki M. 

soss & Löwenstein w Pradze peleca 
po cenach najn** vch 


JAM CHLESU 4 NIK 


ul. Halieka |. 4. obok kaplic; soim ów. 


Piótna Gzysio Diane, Chus AG LOs, Ślolizte OIU è 
Bieliznę, Pończochy, Skare 


i wszelką gotową 


| nin $$ ŁUPIEŻY | RYDAŃGRN WOEN g“ T 
PIZEGIW UWO g Apay | YI M CAPILLOL, 


ależy używać tylko lekarza pułkowago dra Hacknmanna 


Redaktor odpowindsiałny Adie Krajewski 


| osobistościami 


tet smycskowy, a doszło do najwyżssego pu 


—| Świece kościelne |- 
woskowe 
poleca najtaniej 
fabryka I blichownia wosku 


Fryderyka SŚchubutha 
Lwów, Rynek 4%. 
BUY 
do polowania, berlażza filcowe nieprze- 
makalne własasego wyrobu i fabryczne. 


Kalosze sukienne pe!ersbureskie. Czapki 
krymszie i sukienne 


fabryka kapeluszy I cylindrów 


Antoni Kafka 


(przedtem A. KożGlcułeŁ). 
Lwów, Rynek I. 
00. Jezuitów Testrzlna 1%. 


ae Ea broszurka „Tajo maiae DD 


CIEPŁE 


Skarpetki, pończochy, kamasze, 
rękawiezki, mytenki, kamizelki, 
rękawiczki, 


— po cenach fabrycznych — 
pol- esją 


Górski 1 Mydtoyski 


Lwów, plac M rjacki 1. 8. 
(róg Hetmańskiej). 


pewne studja brukowe, ale wcale niepożądana dla 
„solidnych* cbywateli, którzy mają na względ.ie 
przedewszystkiem czystość obyczajów, a powtóre 
całość swojej fizycznej powłoki. Z tego powodu 
zwracamy się już teraz do „odnośnych organów“ z 
uprzejmą prośbą, mżeby zechciały  przypilnować 
edczyszozania chodników przez ich  stróżowskie 
moście. Jestto jedyny i niezawodny sposób ochronny 
na ewentualne przewracanie się, połączone ze szkodą 
zarówno zdrewia, jak estetyki. 

Wypadek na kolel. Dyrekcja ruchu kolei pań 
stwowej donosi: Pociąg mięszany nr. 1854 dnia 21. 
listopada najechał? na szlaku Borysław-Drohobycz na 
wozy wyciągnięie z toru fabrycznego braci Gartan- 
bergów. Wypadek ten oprócz uszkodzenia jednego 
z tych wozów towarowych nie miał żadnych innych 
następstw. 

Manifest pretendenta. Doo Carlos wydał do 
karlistów manifest, w którym oświadcza, iż infantka 
donna Elwira — która uciekła z malarzem Folchim 
— zmarła dla wszystkich moralnie. Innemi słowy 
don Carlos wyrz:kł się swojej córki. 


Wiadomości |::erackie 1artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Mam prawo 
kochać* („Das Recht zu Lieben*), sztuka w 4 
aktach Maksa Nordau'a: jutre we wtorek „Czaro- 
dziej z nad Nilu“, opera komiczna w 3 aktach Wi- 
ktoryna Herbert'a; w środę „Niniche*, wodwil w 3 
aktach Hennequin'a i Najac'a 
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Z sali koncertowej. 


Uskarsamy się często na brak muzyki ka 
moralnej, tymcsasem trzeba w końcu przyjść do 
przekonania, że pabliczności dla tego rodsaja mu- 
syki Lwów chyba nie posiada. Jak bowiem ina- 
czej tłamaczyć sobie, prawie pustą salę na kon- 
cercie kwartetu Tybergów ? Program bardso 
zaehęcający i przystępny, bo złożony wyłącznie 
prawie z muzyki nowoczesnej, f:rm: kwartetu 
nie obca dla Lwowa i niezaprzącz::* pociaga- 
jàoa — wszystko to, nakazywa. Oci=xiwać in-. 
nego resuitatu moralnego i materjalnego, niż był 
w istocie. 

Jeżeli na koncert ten wybierał się pesymi- 
sta jakiś, dla którago p. Tyberg był tylko 
skrzypkiem s przed dziesięciu laty; pani Wanda 
Paltinger Tyberg tylko utalentowaną, ale po- 
czątkującą pianistką s owych czasów, kiedy ze 
Lwowa wyjechała, reszta saś wykonawców tylko | 

nieznanemi — to musiałby być 
bardzo zgryźliwie usposobionym, gdyby, wysłu- 
chawszy produkcji kwartetu, nie poczuł się ros 
brojonym i zdania nie zmienił. 

W pierwssym rzędzie sympatyczna para mu- 
zykalna przedstawiła się nam w zasadniczo od- 
miennem świetle, niż dawniej. Pan Tyberg 
s solisty, który nacisk główny kładł na duży 
ton i efektowną, pełną rosmachu grę, prsekształ- 
cił się w spokojnego, dyskretnego, rozsądnego 
kwartecistę, który z pietyzmem czuwa nad ca 
łością kompozycji, rozmyślnie nie wysuwając się 
na pierwszy plan, chyba tam, gdzie ona tego 
wymaga. Podobnie i pani Tyberg- Paltinger, któ- 
rej ideałem była dawniej, jak się zdawało, mu- 
syka brawurowa — dsiś z godną najżywssego 
asnania miarą artystyczną sasiada do fortepianu, 
aby współdziałać razem s kwartetem. Słowem, 
oboja wyssiachetnieli — poddając widocznie swą 
grę wpływom styla poważnego, bez którego oczy- 
wiście muzyka kwartetowa istniać nie może. 

Do kwartetu, należą oprócz Tyberga, pp. 
Cserny, Zucker i Buksbaum. Jakkolwiek ten 
ostatni, wzięty osobno, wydaje się nam najwybitniej- 
szą siłą, toe jednak całość kwartetu nie nosi na 
sobie nigdy cechy niejednolitości: wssystko od 
początku do końca wystadjowane pracowicie, 
z poczuciem i srosumieniem kwartetowej muzyki, 
w miarę efektownie, zawsze s godnością, stylowo, ! 
a nawet w miejscach, gdzie podnosi się diapazon 
kompozycji — s polotem. To też wieczór czwar- 
tkowy, rozpoczęty kwartetem g-moll Brahmsa, | 
s początku chłodny, już w drogiej i końcowej 
części tegoż, rosbudsił zajęcie wśród słachaczów, | 
Zwiększyło się ono jesscze przy warjacjach 
Hajdna, odegranych nader misternie przez aan: 
nkta 


NAJLEPSZE 


poleoa handel 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 


polaca 2049 1—1 


323 morgi w tam lasu 185 


29, od strony kościoła 


KOŁDRY SZYTE 


po zł. 4,40. 5, 9.50, 11, 16 


glłócien i bielizay 


lat 40, łęk 26 m.. resztę rolę 
pszenną, inwentarzy doskonałych 50 |; 
sztuk, budynki dobre, zasiave 36 k. 
pszenicy itd 41, mil z Krakowa| 
dv sprzedania za 45.000 zł. banku 
może być do 20.0C0 zł. A 


Zgłoszenia w Blurze kamis. infr. 1 
Wł. Jaworskiego, Kraków, Grodzka 
1. 30. 2063 1—1 


DZIENNIK POLSKI z dnia 38. Listopada 1896 F 


przy kwintecie Dworzaka, kompozycji prawdzi- 
wie chwytającej słachacsa barwnością swoją i 
życiem. 

Złożywazy należne uznanie ansamblowi kwar- 
teta Tyberga, który w przyszłym tygodnia da 
się słyszeć ras jeszcze i sapewne pociągnie wię- 
kszą ilość publiczneści — nie możemy raz jeszcze 
nie powrócić do jednej s osobistości s pośród 
kwartetu. Jest ona wprawdsie także cząstką an- | 
sambla, i również jak inni spełnia sadanie swa 
s artystycgsną skromnością, swraos jednak mimo- 
woli uwagę słuchacza swym wybituym talentem, * 
Łatwo domyśleć się, iż mówimy o pani Tyberg- 
Paltinger Dawno nie słyszeliśriy gry fortepianc- 
wej tax czystej, równej, biegłej, a chociaż kobie- | 
cej, to przecież nie pozbawionej temperamentu ! 
i życia. Przebija w niej pewien odrębny sprycik i 
przy całej szlachetności. Nadto swoboda, z jaką | 
artystka gra (z pamięci) rzeczy ansumblowe, 
robi wrażenie jrk najlepsze, wszystko saś razem 
nakazuje wyróżnić ją koniecznie i oddać słowa 
żywej pochwały. | 

Onegdaj soowuj odbył się koncert gal. Tow. : 
musycznego, pierwssy w tym sesonie, a bohate- ; 
rem jego był Henryk! Melcer jako kompozytor 
i wykonawca. 

Zarówno program tego koncertu jak i samo wy- ; 
konanie przyniosło przeważnie to samo, co już 
na  temże miejscu poprzednio pisaliśmy. 
„Koncert“ Melcera jest rzeczą  niepospo- 
litą i dającą się słuchać sawsse s wielkiem npo- 
dobaniem; grupa solowych rzeczy składała się 
ze snanych utworów Chopina, Paderewskiego 
i Liszta, a nowością była jedynie transkrypcja 
„Prsąśnicski* Moniuszki, ułożonej przez Melcera 
w sposób nieswykle pomysłowy i efektowny. 
Produkcję sakończono koncertem C-moll Saint- 
Szónsa granym u nas przed laty siedmiu przez j 
Paderewskiego. Wobec tego, pozos'aja tylko 
ocens gry sympatycznego artysty, którego obe- 
cnie Lwów sa swego ma prawo uważać. 

Grę jego scharakteryzowaliśmy już po pierw- 
szym jego występie we Lwowie. W koncercie pig- 
tkowym była ons wsasadzie nie czem innem jak 
poprzednio — tylko odmiennym podlegała wpły- 
wom i nieco odmienne też kształty tu i ówdsie 
przybierała. Artysta, który wówczas najpiękniej 
wykonywał swój własny koncert, tym rasem 
całą swą siłę intelektualną i techniczną skon- 
centrował w koncercie Saint-Saćcsa, któremu 
bezsprzecznie palma pierwszeństwa się należy. 
Co do wykonania Chopina, to na pierwszem miej- 
sca musimy wyszczepólnić Nokturn i pierwszą 
połowę Ballady. Zresztą pojmowanie Chopina 
jest dziś w całym świecie rzeczą najbardziej 
indywidualną. Według żyjącej między uczniami 
Mikulego tradycji, wykonanie to ma być sapeł- 
nie inne jak to, którem nas obdarza cała młod- 
sza generacja srtystów, pochodzących bądź to i 
od Loeszetyckiego, bądź od Rabiusteina, że nie ; 
wspominamy, już innych mistrzów nowoczesnych. | 
Tradycja jednak ta, stanowczo Bprsecsa się 
z duchem Gzaau i należy do miuionej epoki ro- 
mantysmu, a zasada, którą miał Chopin sam kie 
rować się w informowaniu wykonawców jego 
dzieł: „raczej tempo wolniejsze, niż fałszywy 
charakter wirtuosowski* — przy dsisiejszej ner- 
wowości wykonawców i) słuchaczy trudną 
jest do wprowadzenia w życie, gdyż zarówno 
jednym jak i drugim wydaje się sa małym 
środkiem wywoływania wrażeń. Melcer pod tym 
wsględem nie różni się od innych, więc w grze 
jego pojawiają się pA%tyczae ustępy złożone 
rzecby można s samych „tchnień wiosny“, obok 
ustępów w stylu małarsy impresjonistów, ssuka- 
jących efaktu nia w linjach, tylko w cieniach 
i plamach. Temu rodzajowi sstuki był poświę- 
cony Prelud d-moll Chopiaa — kompozycja wy- 
magająca istotnie nastroju burzliwego, ale we- 
diag naszego poczucia jsśniejssego i miększego 
traktowania. Mimo to przy bliższem po 
znanią utrwalamy się jesscze mocniej w przeko- 
nania, ża Molcer to natura nawakróś muzykalna, 
obdarsona niepospolitą siłą wyobraźni i pamięci, 
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| prsytem w iutencjach artystycznych tak czysta 


i szlachetna, że niepodobna przypuścić, aby 
dsiałalność jego wa Lwowie nie miała wywrzeć 


Ubiory męzkie i 


kupić można tylko 


m. do 


FI BELHA ZJRERSANDLA 


wyszła już 


ustawa z dnia 27. maja 1896 
o postępowaniu sgzekucyjnam i 


bieliznę 


Jagera 


wytworzonej z wód Vichy 


M ace wytworzone ze soli 


Do przygotowania gazowej 


a a AA OT 


PASTYLKI VICHY-ETAT 


Przygotowane ze soli naturalnej 


Sprzedają się w pudełkach 
metalowych opatrzonych pieczęcią. 


naturalnych z wód VICHY 


mineralnej sztucznej wody Vichy. 


dj miT a 


Cena i egzempl. brosznrowaneg?» 


w pólskórek 


4 £ R c En s . > U = ga ` 
KI — polscaja najtaniej 
Jest to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 
szajnym skutkiem dotychczas używany. 


z 


Papiar 1 ‘szyn mzerlaśskiaj. 


| drodze do Ebenthal. 


Naibardziej eleganckie ZĘ 


po ceaach fabrycznych 


Fratelli Goldenberg z Wiednia 


Lwów, al. Sykstnska |. 6 


Nakładem i drukiem księgarni 


ORDYNACJA EGZEKUCYJKA 


wraz z ustawą zsprowadzającą. 
Przełożył na język polski, uzupełnił związkowymi 
przepisami, odnośnikami, rejestrem i zaopatrzył 
) tekstem atu:catyczmy im 


Dr. Benryk Mikołaj Landau 


adwokat kr-jowy. 


epr. w płótno ang. za złotymi wycisk . . a 


. « fa e We je 


IMETECE 


MęGZi8 i, Cikirioi. . 


nia, czyto kompozytorskiego czy wirtuozowskie- 
go — bo niewątpliwie i w jadnym i drugim 
kierunka pracować będzie obok sajęć swych 
nauczycielskich. 

Atmosfera koncertu piątkowego była nader 
świetną: sala natłoczona, zajęcie ogromne, okla- 
ski i wieńce, przyjęcie bardzo ciepłe. Uznano 
przychylnie pracę orkiestry i dyrektora Schwar- 
ca, ruchliwość Towarzystwa imusycsnego i wido- 
csny tegoż rozwój. Fiasko zrobił tylko nowy 
fortepian Bóiendorfera, który posiada wprawdzie 
angielską mechanikę, ale ton przeważnio mały 
i suchy, zwłaszcza we wiolinie. Fortepianu po- 
trzeba we Lwowie i sali koncertowej | 
St. Niewiadomski. 


i y c A w Y 
Nada państwa. 

(Telegramy „Dziennłka Polskigo". ) 
Wiedeń 22. listopada. (Z izby panów). Na 
wczorajssem posiedseniu prsyjęto ustawę o sni- 
żenia censusu s 5 na 4 zł. w drugiem i trse- 
ciem czytania. 

Wiedeń 22. listopada, N. fr. Presse donosi, 
że w poniedziałek załatwioną będzie w komisji 
budżetowej reszta budżetu, a w środę rczpoczną 
się obrady nad ustawą fiaansową. Rozdzielenie 
sprawozdania i draków nastąpić ma w końcu 
tego tygodnta. 


Teiagramy Dziannica Poiskiego. 
Wiadeń 22. listopada. Ks. F:rdynand ko- 
burski przejeżdżał wczoraj przez Wiedeń w 


Przy wyborach do 
wszyscy kandydaci 


Wrocław 22. listopada. 
rady gminnej przepadli 
socjalno demokratyczni. 

Berlin 22. listopada. Zapowiedź Berliner 
Tageblattu, iż w mowie tronowej na otwarcie 
sejmu pruskiego ma być ustęp, wymiersony 
przeciwko Polakom, nie sprawdsiła się. Mowa 
sapowiada tylko reformę ustawy o stowaray- 
sseniach, to też prsypussczają ogólnie, iż refor- 
ma ta w niektórych ustępach zawierać będsie 
punkty, na zasadzie których będzie można po- 
średnio gnębić Polaków. 

Berlin 22. listopada. Mowę tronową przyj- 
mują wszystkie pisma bardzo chłodno. 

Berlio 223 listopada. Prezydentsam sejmu 
pruskiego zostanie prawdopodobaie znowa skani- 
nister v. Kóbler. 

Koicnja 22. listopada. Köln. Zig wzywa 
rząd, aby zebrał cozytywny materjał do pocią- 
gnięcia tak wyraźnej granicy między niemieckimi 
i polskimi interesami, aby ją niemiecki kieryka* 
lism musiał uznać. 

Sofja 22 listopada. M nister wojny Patrow 
ma zamiar zupołnie wystąpić s wojska bałgar: 
skiego. 

Londyn 21. listopada. Według doniesienia 
ajencji Reutera, poddał się dr. Jameson, słynny 
przywódca nieudiłej wyprawy transwaalskiej, ciężkiej 
operacji. Wykonano ją w więzieniu, gdzie obēcnie 
przebywa. Operację uważają lekarze za udałą, mimo 
to zagraża życiu pacjonta jeszcze  dotychszas powa- 
żne niebszpieczeństwo. Stanem zdrowia chorego zaj- 
muje się żywo cała Anglia. 

Berlin 22. listopada. Zmarł tutaj książę Otto 
Stolberg Wernigeroda w 6O roku życia. Zmarły 
był prezydentem pruskiej izby panów, w latach 
1876—77 posłem niemieskim w Wiedniu, a nastę- 
pnie zastępsą Bismarcka. 

SERF 5 NSZ 


NADESŁANE 
skarpetki 
wełniane, d. z kolan i AA Ja 
MolfieWsKi 1 KrzfSZKOWSKI 
Lwów pl. Marjacki 1. 6. 
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r dz UWDZI ry, 
zabezpieczającem 


"Me |” s ù 


Klaksbrunnin wszędzie do nabycia, 


Cena flaszki 
AO ct. 


J. 


CE E RA E D D E A. ar a EO e A WA AN E RO 


Peruano: u “aariae 


„w 3 aktach Hənryka 


à buwie dla dam, mężczyzn i dzieci 
AA Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe 


We wszystkich składuch Porfum, Aptekarzy, 
Urugistów i Fryzyerów znajduje 


| |Szanownym P. T. Paniom, 
j które tak licznie uczęszezały na moje wykłady, ośmielam się złożyć publiczne | 
podziękowanie specjalne 
a zarazem podaję do wiadomości, że zoa'aej; we Lwowie do 28. b. m. 


50 ct. Kurs pożėgnaľny 


przyczem oprócz praktysznej nauki nadawanla połysku bieliznie (każdem 
żelzzki'm, objsśniam także ulepszon 
i przyspcs.b anis krochma!u itd. 


GArd NADKIA 5 a 5-6, 7, 


Proszę przynieść na próbę s.tukę bieliznę przeprasowaną, 
Z poważaniem J. IK. dyrektor fachow'j szkoły w Wiedniu. 


Jedynie na składzie w drnguerji 


magistra farms cji. 


K Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattners, 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


kupuje i eprzedaje wszelkie papiery wara 
tośsiowe, losy i monety po najkorzystniej- 
szych cenach. 


PROMESY 


na losy raństwowe z reku 1864 


do ciągnienia 1. grudnia roku biet. 


o 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem, promesy na połówki 
tych losów po 3 zł. 75 ot. wraz ze Anna 


Giówna wygrana 300.000 koron a względnie 
150.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji wyprasza sia o dołącm- 
nie 20 ct. na portorium. 

„Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż sle- 
sania na iwa dni przed ciągnianiem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 

O 
GRZE. m 
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1! Odróżniajcie prawdą od blagi í! 


dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych | — Takiem « 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


Dr, Władysław Hojnacki 


łexarz ohorób kobiecych 


b clew-asystent kliniki ginekologieznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagiel., b. lekarz szpitala św  Łararza, 
kilkuletni lekarz Zakładu  kąpielowego „Żegiestów , 
ordynuje od 3—5 (ubogim bazpłatnie od 8—9). Lwów 

uliea Kopernika l. 33. 3071 1—43 


DEEN WA W W WYRZEC, 


Czapki futrzane, baranki 
krymskie, sukienne i wełniane 


otrzymał w wielkim wyborze : 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14. 


EEEE a zy ESKA = 

h i a z pepsyną i djastaw. 
Wino GhaSSaing dozna mate 
ralnemi i miezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy- 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystaw ach, gdzie 
się snajdował. W 1883 r. Rada, złożona s uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów farmacea- 
tycznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom na 
medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znana i cenione 
w leczenia organów trawienia, gastralgjś, boleści 
bełądka, nadkego powrotu do zdrowia, utracie 
sil, apetytu, upośledsonemn i trudnemu trawieniu 


(dyspepsji). 17 
ZER=R Ozi patiaa. 
TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Po raz pierwszy: 


Mam prawo kochać 


komedja w 5 aktach Maksa Nordau'a. 
OSOBY: 


Józef Wshrmund, kupiee .  Chmieliński 
Otto Bardenholm, asesor . rabowiecki 
Dr. Bittner „  Kligzewski 
Berta Wahrmund : „ Btąphiewicz 
Pani Fridorp, jej matka . Cichocka 
Pani Burkhard å . Jankowska 
M na, służąca u Wabrmundów . Rybieka 
Megda, gosp. u p. Fridorp „ Gostyńska 
Gmwernantka u Wahrmuntów Wyśooka 
Betsy Jaroszówna 


Lidwika } dzjeci Wah rmundów u AFiicia 
Rzacz dzieje się za naszych czasów akt I. w Heriagsdorf, 
II. w Lichterfelde, IIL w Berlinie. 


Jutro „Czarodziej z nad Nilu* opera komiesna 
B. Smitha. Mązyka 
Wiktora Herberta. 


w handlu pod firmą: 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lowie, clee Halicki |. 3. 
170 JE-zsemmini in| 


ryżewy spocyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 

Przez OH"FAY, Fabrykanta P 

PARTŹ, 9, Ulios do la Paix, 9, PARYŻ 


ostatnim tygoduin edbędzie się 


25. 


po najniższych cenach. 


3posób prania, czyszczenia odzieży 


+ apis metody tylko 20 ct 


"aoAqeu Op O|zpózem kjuuniąsycjK 


ulica Karola Ludwika 


Lwów 
Halicka 18. 


